
„Ziemia Św. Łukasza" Alesia Czobata - to w literaturze białoru­
skiej książka unikatowa. Oryginalność jej tkwi nie w nowych faktach 
z historii Białorusi, lecz w ich całkowicie nowej ocenie. Napisana 
przez Czobata historia nowożytnej Białorusi wolna jest od nużącej 
profesorszczyzny i męczącej chronologii. Stworzył on tekst porywają­
cy czytelnika i skłaniający do nietuzinkowych rozmyślań. 

Nie jest to podręcznik dla uczniów czy studentów. To książka dla 
ludzi inteligentnych, mających niezbędne kwantum wiedzy. Autor 
nie tyle nie dostarcza informacji ile dzieli się z Czytelnikiem wła­
snym poglądem na dzieje; można się z nim nie zgadzać, nie sposób 
jednak oprzeć się refleksji. 

„Ziemię św. Łukasza", punktowaną cytatami z Ewangelii tegoż 
Apostoła, czyta się miejscami jak kryminał, który nie sposób odłożyć 
na później. Jest w tym pisaniu coś z Dostojewskiego... Początki tego 
gatunku w naszej literaturze dostrzec można w twórczości Jurki 
Wićbicza, w „Nieznanej wojnie" Hienadzia Sahanowicza, w eseisty­
ce historycznej Uładzimiera Arłowa. 

Książka Alesia Czobota wyróżnia się. tym, że kontakt z nią nie 
wymaga od czytelnika suchej wiedzy faktograficznej, powiedzmy, 
ściśle białoruskiej. Można ją czytać nie wszystko ogarniając i nie 
każdy szczegół znając. Jest jak powieść, którą się czyta dwa razy: 
pierwszy raz z ciekawości, co dalej i dalej, a drugi - żeby ją zgłębić. 

Pewnie nie mielibyśmy takiego wrażenia, gdyby historia 
Białorusi nie znalazła się pod opresywnym ciśnieniem dziejów Rosji 
i Polski. I dziś zresztą dopiero się wykluwa na świat Boży, jak ro­
ślinka ze szczeliny w pękniętym asfalcie. 

Niech nie bierze do rąk książki Czobata ten, dla kogo Białoruś 
- to polskie Kresy lub Zachodnia Rosja. Żal takiego: rozchoruje się! 
Niech lepiej żyje dalej w swym świecie iluzji. 

„Ziemię św. Łukasza" przez kilka lat publikował w odcinkach 
białostocki miesięcznik „Czasopis". Chwała mu za to! 
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